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SANACJA A KASY CHORYCH.
W arunki bytu mas robotniczych od 

majowego zamachu stanu uległy i ulega­
ją pogorszeniu. Drożyzna rośnie, zarob­
ki cytrowo podnoszą się bardzo niezna­
cznie, a siła nabywcza tych zarobków 
stale się zmniejsza. Obok tego ustawo­
dawstwo robotnicze nie jest stosowane; 
fabrykanci nie przestrzegają ustaw 
o czasie pracy, o pracy kobiet i młodo­
cianych, o urlopach i t. p. Ustawa
0 ubezpieczeniu robotników na wypa­
dek niezdolności do pracy długo leża­
ła pod suknem, nim weszła do Sejmu, 
mimo to z Sejmu została wycofana
1 znów leży pod suknem.

Ten stan rzeczy wywołuje niezado­
wolenie szerokich mas proletarjatu, 
czego dowodem ostatnie wybory, straj­
ki, protesty i t. p. Sanacja, która wiele 
obiecywała bezpośrednio po zamachu 
stanu lub podczas wyborów, a obietnic 
nie dotrzymała, przyczynę niezadowo­
lenia mas ludności widzi nie we własnej 
polityce, która popiera posiadaczy, 
a szczególnie posiadaczy ziemi, lecz 
w przywódcach ruchu robotniczego. 
Sądzi tak, jak niegdyś carskie stupajki. 
Oni niezadowolenie mas tłomaczyli 
przewrotową agitację. Twierdzili, że gdy 
agitatorom odejmą możność „buntowa­
nia1" mas, to wszystko będzie w po­
rządku — ustanie głód, nędza, ucisk itp. 
Grubo się zawiedli. Niezadowolenie 
mas zmiotło ich wraz z całym despo­
tycznym aparatem  państwowym. Nasi 
sanatorzy postępują podobnie jak byli 
carscy urzędnicy. Konstytucja zabez­
piecza obywatelom Państwa Polskiego 
pewne prawa. Nie mogą więc zupełnie 
identycznie postępować tak, jak car­
skie stupajki; lecz metoda postępowa­
nia jest taka sama. Nie zwalczają przy­
czyn niezadowolenia mas, nędzy, prze­
ciążenia pracą, lecz zwalczają tych, 
którzy w imieniu proletarjatu domaga­
ją się poprawy bytu proletarjatu.

Początkowo sanacja cały swój wysi­
łek skierowała na Sejm, ściślej mówiąc, 
występuje ona przeciw prawu kontroli 
przedstawicieli ludu nad gospodarką 
rządu. To jednak sanacji nie wystarcza, 
gdyż jej ataki na przedstawicieli naro­
du, a szczególnie na przedstawicieli 
proletarjatu spaliły na panewce.

Następnie sanacja spróbowała rozbić 
szeregi robotnicze. Idąc za przykładem 
endecji, tworzy nowe zawodowe orga­
nizacje robotnicze. Tu też spotkało ją 
fiasko. Popierane, reklamowane bb-so- 
we związki zawodowe nie znajdują zwo­

lenników w masach. Masy obdarzają 
nadal zaufaniem wybranych przez się 
kierowników ruchu zawodowego.

Obecnie sanacja przypuściła trzeci 
atak, atak na rady i zarządy Kas Cho­
rych. Ustawa o obowiązkowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby powie­
rza zarząd kasami ubezpieczonym i u- 
bezpieczającym.. Oczywiście, ubezpie­
czeni wybierają do rad Kas Chorych lu­
dzi z własnych szeregów. Sanacja, nie 
mogąc odsunąć od kierownictwa związ­
kami wybranych przez zrzeszone masy, 
pozbawiła mandatów przedstawicieli 
tychże mas w Kasach Chorych. Sądzi, 
że gdy usunie ich od wpływu na masy, 
to niezadowolenie mas zniknie. Zamach 
na Kasy głodnego nie nakarmi, nagiego 
nie przyodzieje, bezdomemu nie da 
mieszkania, bezrobotnemu nie zapewni 
pracy, przeciążonemu pracą nie skró­
ci do 8-miu godzin dnia roboczego. 
A taki na Kasy Chorych wywołują jedy­
nie jeszcze większe niezadowolenie 
mas, co wyraziło się już w masowych 
protestach we wszystkich ośrodkach 
przemysłowych, gdzie rozwiązano Ra­
dy Kas Chorych, a mianowano komi­
sarzy.

Ustawa o Kasach Chorych przewi­
duje, że Minister Pracy i Opieki Spo­
łecznej ma prawo nadzoru nad dzia­
łalnością Kas Chorych; przewiduje, że 
Min. Pr. i Op. Sp. w tym celu powołuje 
Główny Urząd. Ubezpieczeń, który mo­
że „w razie stwierdzenia nadużyć lub 
przestępstw, popełnionych przez wła­
dze Kasy, zawieszać je w czynnościach 
i mianować komisarzy dla uporządko­
wania Kas i przeprowadzenia nowych 
wyborów".

O nadużyciach i przestępstwach 
władz w rozwiązanych radach i zarzą­
dach Kas Chorych, które zresztą stale 
podlegają kontroli Urzędu Ubezpie­
czeń, nic nie słychać. Nikogo za nad­
użycia lub przestępstwa pod sąd nie 
oddano. Natomiast rozwiązane władze 
Kas Chorych zgłosiły protesty przeciw 
rozwiązaniu do wyższych instancyj. 
Niemniej jednak powierzenie kierow ­
nictwa Kasami jednostkom, które choć 
należą do sanacji, ale nigdy w Kasach 
nie pracowały, wprowadza zamiesza­
nie w Kasach i utrudnia spełnienie za­
dań Kas.

Dlatego proletariat, który stanowi 
90 kilka procent ubezpieczonych, pro­
testuje przeciw wtrącaniu się sanacji 
do zarządu Kasami, nie godzi się na 
pozbawienie go prawa zarządzania Ka­

sami Chorych i żąda usunięcia komisa­
rzy i przeprowadzenia nowych wybo­
rów do Kas Chorych.

A. B. 

UKŁAD TABELARYCZNY.

Jak  dotychczas w dziale układu ta ­
belarycznego, zwłaszcza odnośnie do 
tabel rubrykowych, konkurencja ma­
szyny do składania nie zagraża ręcz­
nym składaczom w większym stopniu. 
Jedynie w dziennikach napotkać mo­
żna niezbyt skomplikowane tabelki, 
złożone maszynowo. Pozatem ów ob­
szerny dział pracy zecerskiej pozostał 
dla składaczy ręcznych.

Każdy dobry zecer, posiadłszy pe­
wne doświadczenie w tym kierunku, 
może być zdolnym tabelarzystą.

Tabela (wyraz ów pochodzi od łaciń­
skiego tabulus, tablice) jest to uszere­
gowane zestawienie pewnych szczegó­
łów, przeważnie liczb, lub też są to ru- 
brykowane formularze albo księgi, słu­
żące do czynienia zapisków.

Najczęściej tabela składa się z „głów­
ki" oraz „tułowia" czyli „nóżek". O kre­
ślenie „główka" nie zawsze będzie ści­
słe, czasem treść, mieszcząca się za- " 
zwyczaj w główce, umieszcza się z bo­
ku. Tak samo określenie „nóżka" by­
łoby odpowiedniejsze dla rubryk „Ra­
zem" lub „Do przeniesienia", które 
zazwyczaj znajdują się na dole tabeli.

Można różnego rodzaju zestawienia 
tabelaryczne składać bez użycia linji, 
oddzielających kolumny. Często sto­
sowane bywa w dziennikach i czasopi­
smach. Jednak o ile jest to druk lepsze­
go rodzaju, użycie linji jest konieczne, 
gdyż ułatwiają one czytelnikom orjen- 
tację i nadają tabeli estetyczny wygląd.

Lepsze tabele rubrykowc zestawia 
się w dwóch formach, t. j. osobno 
główkę z nóżkami, osobno linje poprze­
czne.

Linje. W układzie tabelarycznym 
używamy następujących rodzaji linji: 
cienkich, punktowanych, półtłustych 
(półgrubych), podwójnych (dubelto­
wych), tłustych (grubych, keglowych), 
obwódkowych (gruba i cienka), 2, 4 i 6 
punktowych, oraz tłustych 4 i 6 punk­
towych.

Linje włosowe (1-punktowe) używa­
ne są rzadko, gdyż łatwo się niszczą. 
Linje powinny być ułożone w specjal­
nej kaszcie (pudle) w sposób przejrzy­
sty, aby przy rozbiórce nie mieszały się.

Przeważnie napotyka się linje o dłu­
gości od 6 p. do 20 punkt., potem 24, 30,
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36, 48, 60, 72 punkt., dalej 2, 3, 4, 5 i 6 
kw. W drukarniach, gdzie dużo tabel 
się drukuje, używane są linje o długości 
do 10 kwadratów czyli do 40 cycer; je­
dnakże tylko odnośnie do linji czar­
nych dla uniknięcia skaz przy łączeniu 
się linji, większe długości są praktyczne.

Przy składaniu i rozbiórce uważać 
trzeba, by nie mieszać linji nowych ze 
starejni, ze względu na utrudniony 
wskutek tego druk. Dlatego, skoro za­
mawia się nowy komplet linji, wskaza- 
nem jest, by czcionkolejnia umieściła 
na nich odmienne rowki sygnaturowe, 
niż na linjach starych.

Ustalenie wielkości tabeli.
Przystępując do składania iabeli, ob­

liczamy najpierw jej szerokość i wyso­
kość, czyli określamy wymiar zestawu. 
Przy tablicach, które wchodzą w treść 
czasopisma lub dzieła, dla określenia 
formatu miarodajny jest rozmiar szpal­
ty lub stronicy. O ile tabela jest tego ro­
dzaju, że nie mieści się na określony 
format (mowa tu o tabelach w dziełach 
lub broszurach), dzielimy ją na dwie lub
więcej stronic.

W tabelach zestawianych stojąco na 
dwu kolumnach (parzystej i nieparzy­
stej) tytuł lub numeracja (tablica I, 11 
i t. d.) dodajemy na środku obu kolumn; 
przyczem o ile tabela zajmuje więcej 
niż 2 kolumny, na 3 14 względnie dal­
szych powtarzamy tytuł, dodając ,,ciąg 
dalszy" względnie „dokończenie .

W tabelach składanych leżąco 
(w poprzek) tytuł i główkę możemy 
umieszczać tylko na stronie parzystej. 
Przyczem i w tych tabelach w razie po 
trzeby przy tytule dodajemy „ciąg dal­
szy" względnie „dokończenie .

Jeżeli tabela jest tak szeroką, że dać 
ją musimy stojąco, na dwóch stronach 
przeciwległych, t. j. na parzystej i nie­
parzystej, dzielimy wedle możności 
układ główki na dwie części w ten spo­
sób, by treść rubryk pokrewnych so­
bie co do znaczenia nie została rozer­
waną.

Może się jednak zdarzyć, że zesta­
wienie tabelaryczne jest tego rodzaju, 
że musimy je wydrukować na osobnej 
kartce, czjli na t. zw. wkładce, którą, 
dla ułatwienia pracy introligatorowi, 
staramy się wydrukować w takim for­
macie, by złożony papier dostosować 
do wymiarów danego druku.

Przy formularzach lub księgach han­
dlowych i t. p. rozmiar tabeli tak usta­
lamy, aby odpowiadał pewnej określo­
nej części arkusza papieru, aby nie by­
ło ścinków. Czasem atoli, zmuszeni do 
przestrzegania takich szerokości ru­
bryk, jakie wyznaczyła strona zama­
w iająca,'dopiero po ukończeniu zesta­
wu dobieramy wielkość papieru.

Zależnie od rodzaju druku, czy wy 
magane są marginesy szersze lub węż­
sze, ustalamy wymiar marginesów, f o r ­
mularze posiadają margines dolny i gór 
ny cokolwiek szerszy niż marginesy 
boczne (przy formacie leżącym stosu­
nek wielkości marginesów jest odwrot­
ny). Margines dolny może być cokol­

wiek węższy, o ile tabela zawiera same 
rubryki, bez treści.

Określając wielkość marginesu, roz­
ważamy, czy papier po wydrukowan u 
tabeli będzie obcięty (równany).

W tabelach, mieszczących się na 
dwóch przeciwległych stronach, wiel­
kość marginesów środkowych bywa roz­
maitą. W tabelach, znajdujących się 
w książkach, marginesy dajemy takie, 
jak w całej książce. Przy druku formu­
larzy, ksiąg handlowych i t. p., margi­
nesy powinny być duże, by po oprawie­
niu można było w rubrykach zbli­
żonych do środka swobodnie wpisy­
wać zapiski; jednak marginesy zewnę­
trzne powinny być większe niż środko­
we. W tabelach, które po wydrukowa­
niu stanowią luźne kartki, marginesy 
środkowe są zbyteczne. Gdy taka tabe­
la jest składaną (falcowaną) na dwoje, 
w środku tab.eli dajemy cycerowy mytel 
na zgięcie. Mytel ten dzieli tabelę na 
dwie połowy a równocześnie zabezpie­
cza cyfry czy inne zapiski w środkowej 
rubryce od zniszczenia przez zgięcie 
papieru. W wielkich tabelach, druko­
wanych na luźnych całych arkuszach, 
należy dać mytel 3 — 4 cycer, t. j. tyle 
ile potrzeba na tasiemki, wyprowadza­
jące arkusz po wydrukowaniu na od­
bieranie.
(d. c. n.). H. Taubman.

Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
W  dn. 14 lip ca  r. b. w  po rozum ien iu  

z Z arządem  G łów nym  zw o łano  n ad z w y ­
czajne z e b ran ie  o rgan izacy jne w  C z ęsto ­
chow ie z udzia łem  d e le g a ta  Z arząd u  Gł.

N a ze b ran iu  obecn i cz łonkow ie  Zw iązku, 
o raz  n ie  cz ło n k o w ie  w  ogólnej liczb ie  25.

Z eb ran ie  o tw ie ra  o godz. 7 w iecz. p rz e ­
w o d n iczący  Z arząd u  O ddz., kol. O strow sk i 
E d w ard . P ro to k ó ł p ro w a d z i kol. S a to ry  
H enryk .

Kol. O stro w sk i n a  w s tę p ie  zazna jam ia  
zeb ran y ch  o ce lu  zw o łan ia  Z eb ran ia  N ad ­
zw yczajnego , p rz e d s ta w ia ją c  jako  n a jw aż­
n ie jszy  p o w ó d  b ra k  zro zu m ien ia  o rg an iz a ­
cyjnego i n ie n a le ie n ie  do Z w iązku  w ielu  
ko legów . P oczem  u d z ie la  g łosu d e le g a to ­
w i Z arząd u  G łów n. kol. J. G o ttsch a lk o w i.

Kol. G o ttsc h a lk  — p rzy ta cz a ją c  rzeczow e 
p rz y k ła d y  —  s ta ra  się  p rz e k o n a ć  z e b ra ­
nych  o korzyśc iach , w yp ływ ających  ze 
w spó lnego  z rzeszen ia się  w  organizacji

W C zęstochow ie , n ie s te ty , b ra k  tego  
zrozum ien ia , dow odem  czego je s t zn ikom a 
ilość członków . C hcąc p o zn ać  p rzyczyny  
n ie n a leżen ia , kol. G o ttsc h a lk  p ro si o w y­
p o w iad a n ie  się w  tej sp raw ie  obecnych  na 
sa li n iecz łonków .

W obec  m ilczen ia  „dz ik ich" p ie rw szy  z a ­
b ie ra  głos cz ło n ek  Zw. kol. N ow ack i J ó ­
zef, tw ie rd z ąc , że głów nym  pow odem  n ie ­
n a leż en ia  do Z w iązku  n ie k tó ry c h  k o le ­
gów  jest ża l do Z arząd u  o u su n ięc ie  ich 
sw ego czasu  z O gólnego Z eb ran ia  jako  
n iech cący ch  p ła c ić  do organizacji.

Kol. G ierzyrisk i (dziki) tło m aczy  sw e 
w y s tą p ien ie  ze Z w iązku  tern, że sw em  n a ­
leżen iem  d a w a ł po w ó d  do w y stą p ie n ia  in ­
nym  kolegom  ,

Kol. P iecu ch  (dziki) za rzu ca  Z arząd o w i 
b ra k  in ic ja tyw y , że o g ran icza  sw ą p ra c ę

jedyn ie  do w y d aw an ia  zapom óg z w ro t­
nych  i sz a s ta  k a p ita łe m  Zw., k tó reg o  n ie 
był tw órcą .

Kol. Ja k u b o w ic z  p rz y ta c z a  k ilk a  p rz y ­
k ry ch  w yp ad k ó w , k tó re  m ia ły  m iejsce 
w  z a k ła d ac h , gdzie p rac u ją  kol. n iezo rga- 
n izow an i. N aw ołu je  do so lidarności, do 
w iększego  z a in te re so w a n ia  się o rg an iz a ­
cją. W zak o ń czen iu  p ro si Z arząd  o zo rg a­
n izow an ie  p rac o w n ik ó w  żydow skich , gdyż 
oni p rzy czy n ia ją  się w  w iększe j m ie rze  do 
obn iżan ia  poziom u p ła c  na te re n ie  C zę­
stochow y.

Kol. G o ttsc h a lk  ocen ia  d o b re  chęci 
p rzedm ów cy  i p o le ca  Z arząd o w i ry ch łe  z a ­
ła tw ien ie  te j sp raw y.

Kol. P io tro w sk i i L isow sk i (dzicy) w  sp o ­
sób  n ie d e lik a tn y  p rzypuśc ili a ta k  w  stro n ę  
Z arządu , tw ie rd ząc , jakoby  obecny  Z arząd  
p rzy ją ł ró żn e  b ru d y  i n ad u ży c ia  p o p rz e d ­
niego  Z arządu , iż n ie p ra w n ie  w ydano  le ­
gitym ację uczn iow i, n iesłu szn ie  w y p łacan o  
zapom ogi ko legom  n ie  up raw n io n y m  do 
p o b ie ra n ia  św iadczeń  i t. p. N a w szy stk ie  
te  b ez p o d s ta w n e  z a rz u ty  w yjaśn ień  nie 
udzielono . P o stan o w io n o  n a to m ia s t s p ra ­
w ę tę  w yjaśn ić n a  najb liższem  ze b ran iu  
ogólnein i w innych  o sz cz e rs tw  pociągnąć  
do odpow iedzia lności.

Kol. G o ttsc h a lk  p ro si zeb ran y ch  o z a ­
n iech an ie  w sze lk ich  w aśn i i p re te n s ji o so ­
b istych , naw o łu je  do w zm ocn ien ia  o rg an i­
zacji, k tó ra  je s t jedyną  o b ro n ą  p rze d  w y ­
zysk iem  k a p ita łu . N astęp n ie  kol. G o tt­
sch a lk  p ro si zeb ran y ch  o w y p o w ied zen ie  
się, czy uzna ją  p o trz e b ę  silnej o rgan izac ji; 
p o tw ie rd z o n e  to  zo s ta ło  p rzez  g rem jalne 
w y p o w ied zen ie  się ze b ran y ch  zapom ocą 
p o d n ie s ie n ia  rąk . Kol. D elegat, w idząc  
ogólne zrozum ien ie  rzeczy , za ch ę ca  z e ­
b ran y c h  do w sp ó łp rac y  z za rządem , do 
częs tego  zb ie ra n ia  się w  lo k a lu  zw iązku  
co w p ły n ie  sk u te cz n ie  n a  d o b ry  rozw ój 
o rgan  zacji i w spó lne u sz lac h e tn ian ie  się 
ko legów .

Kol. S ta liń sk i zapy tu je , jak  w y b rn ąć  
z ta k ie j sy tuacji, jeśli ci, k tó rz y  k ie ru ją  
a ta k i w  s tro n ę  Z arządu , częs to  n iesłuszne, 
sam i do p ra c y  o rganizacy jnej b ra ć  się nie 
chcą, pom im o, że ta k  d o b rze  m ów ią i p o ­
ry w a ją  za sobą  innych.

Kol. G o ttsc h a lk  p o ró w n y w a  ta k ich  k o ­
legów  z w iecznym i m a lk o n ten tam i, k tó rzy  
m ają zaw sze n a  celu  w p ro w a d ze n ie  za m ę­
tu. Z ta k im i się n ie  liczyć i o stro  zw alczać .

Kol. S ta liń sk i zap y tu je  w  jak im  obliczu 
s ta n ie  Z arząd  i cz łonkow ie , k tó rzy  należą , 
jeśli po  w yjeździe  ko leg i D e le g a ta  n ie- 
cz ło n k o w ie  dalej n ie  b ę d ą  sk ła d e k  p łac ić , 
czy  to  n ie  będz ie  k rzy w d ą  d la  p łacący ch  
o b ecn ie?

Kol. G o ttsc h a lk  zaznaczy ł, że ta k ich  k o ­
legów , k tó rz y  m ają się za  zw iązkow ców , 
a sk ła d e k  p ła c ić  n ie  chcą, u w ażać  n a leży  
za  p aso rz y tó w  n a  c ie le  organizacji i s ta ­
now czo  ich zw alczać . O becn i cz łonkow ie  
n iech  św iecą  p rzy k ła d em  innym , szanu jąc  
o rgan izac ję  i p rze s trzeg a ją c  ośm iogodzin ­
ny dzień  p racy , na co k ilk a k ro tn ie  kol. 
D e leg a t w  sw ych p rzem ó w ien iach  z w rac a ł 
uw agę, p rze s trzeg a ją c  o fa ta ln y ch  sk u tk a ch  
n a d ra b ia n ia  godzin.

U czeń  - m asz., R obak , p ro si Z arząd  
o zo rg an izo w an ie  uczn iów  i og ran iczen ie  
ic h  p rzy jm ow ania , gdyż z a k ła d y  n iem i są
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p rze ład o w an e . P ro s i o pom oc i ro z to c z e ­
n ie op iek i ko legów  s ta rszy ch , aby  uczn io ­
w ie n ie  by li w y zy sk iw an i i w  p rzysz ło śc i 
n ie  s ta li się o fiaram i sw ego zaw odu.

K ol. G o ttsc h a lk  za le ca  uczniom  zo rg a n i­
z o w a ć  się  i p rz y s tą p ić  do Z w iązku  jako  
se k c ja . Być posłusznym i organizacji, n ie  
p ra c o w a ć  n a  n iek o rzy ść  s ta rszy c h  kolegów , 
k tó rzy  za  to  o to czą  ich o p ie k ą  i n ie  p o ­
zw olą ich w yzysk iw ać p raco d aw co m  p rzez  
d o p iln o w an ie  za w ie ran ia  um ów  n a  czas 
p ra k ty k i.

K ol. O stro w sk i w yjaśn ia, że uczn iow ie 
b y li już sw ojego czasu  o rgan izow an i, lecz 
n ie  m ogą p ła c ić  sk ła d ek , jak ie  by ły  d la 
n ich  p rzew id z ian e , t. j. 85 gr. tygodniow o.

Kol. G o ttsc h a lk  p o le c a  Z arząd o w i zająć 
s ię  sp ra w ą  uczn iów  i p rzy jęciem  ich za 
o p ła tą  gr. 40 tygodniow o. O sposob ie  s tw o ­
rz e n ia  S ekcji n ad e ś le  Z arząd  G łów ny  o d ­
p o w ied n ie  instrukc je .

N a zakończen ie  ze b ran ia  kol. G o ttsc h a lk  
z a b ie ra  w  dalszym  ciągu głos, w y raża jąc  
u zn a n ie  d la  ko legów  p racu jący ch  w  o rg a ­
n izacji, i w zyw a ich, by, n ie  zw ażając  na 
sw ych  p rzec iw n ików , p rac o w a li dalej w y­
trw a le  d la  w y tw o rz en ia  d la  sieb ie , dla 
sw ych  cz łonków , jak  ró w n ież  i d la  dziś n ie- 
n a leż ąc y ch  ko legów  lepszego  ju tra , życzy 
zw y c ięs tw a idei so lidarnośc i d ru k a rz y  cz ę ­
s to c h o w sk ich  i rych łego  p o jed n an ia  się, z a ­
znaczając , że ,,w  jedności s iła  .

P rz ew o d n ic ząc y  kol. O stro w sk i dzięku je  
k o le d ze  d e leg a to w i za  p rzy b y c ie  o raz 
s k ła d a  p o d z ięk o w an ie  Z arząd o w i G łó w n e­
m u za  z a in te re so w an ie  się o rgan izac ją  czę­
sto ch o w sk ą . D ziękuje ró w n ież  zeb ranym  
za  dość liczne p rzy b y c ie  n a  zeb ran ie  
i  oznajm ia, że p o rzą d ek  o b rad  N adzw ycza j­
nego  O gólnego Z eb ran ia  D ru k a rz y  zo s ta ł 
w y czerp an y .

STOSUNKI W ŁODZI.
O ddzia ł Ł ódzk i od  d łuższego  czasu  p r a ­

cu je  n a d  uzd ro w ien iem  s to su n k ó w  cen n ik o ­
w ych . S tra jk  zesz ło ro czn y  b y ł p o czą tk iem  
akc ji. S tra jk  z o s ta ł w ygrany , a le  w alka 
o cenn ik  nie zo s ta ła  rów nocześn ie  ze s tra j­
k iem  zakończona. S zereg  d ru k a rń  n ie chce 
uzn ać  za w arte j um ow y, n ie  uznaje  zw iązku  
z a  p rze d s taw ic ie la  p raco w n ik ó w . N a to ­
m iast w sze lk iem i sposobam i obniża z a ro b ­
ki, u p raw ia  nadzw yczajny  w yzysk , nie li­
cz ą c  się  zu p e łn ie  z obow iązującem  u staw o ­
d aw stw em  a n a w e t często  św iadom ie łam ie  
p rze p isy  p raw a .

N aczelne m iejsce w  te j w alce  z zorgani- 
w anym i d ru k arzam i, zajm ują dw a dz ienn ik i 
o sław iony  „R ozw ój" i san acy jn e  „H asło  
Ł ó d zk ie '”.

„R ozw ój", znany  o rgan  w steczn ików , gdy 
Z w iązek  b y ł silny, m usia ł się liczyć ze 
zw iązk iem  i n ie jed n o k ro tn ie , choć z w ie lk ą  
p rzy k ro śc ią , p o d p o rzą d k o w y w a ł się ż ą d a ­
n iom  Z w iązku . G dy  o rgan izac ja  łó d zk a  
o s łab ła , „R ozw ój" sp ro w ad z ił d z iew częta  
do lino typów , zm uszając je do  p rac y  
w  nocy.

W yzysk  w „R ozw oju" by ł ta k  da lek o  p o ­
sun ię ty , że d z iew cz ę ta  tam  p racu jące  ze 
łzam i w  oczach  u d aw a ły  się  pod op iekę  są ­
dów ; zezn aw ały  one, że w yzysk  w  „R ozw o­
ju" by ł ta k  da lece  w yśrubow any , że w sk u ­
te k  n isk ich  za ro b k ó w  i p rz e p ra c o w a n ia , 
p rze k ra cza ją ce g o  d a lek o  p o za  ośm iogodzin­

ny  dzień  p ra c y ; p rac u jąc e  tam  d ziew czę ta  
ch o ru ją  n a  g ruźlicę; dw ie  z nich, m ające 
słabszy  organizm , zm arły  po k ilk u  m iesią­
cach  p racy .

O sta tn io  „R ozw ój" zn a laz ł so juszn ika 
w  w alce  z zo rgan izow anym i robo tn ikam i 
w  p o stac i „H asła  Ł ódzk iego". P ism o to  
p o w sta ło  p rz e d  dw om a la ty  w  ok~esie w y­
bo rów  do R ad y  m iejskiej za  p ien iąd ze  b a ­
ro n ó w  w łók ienn iczych , by  p o p ie ra ło  ich li­
s tę  i in te re sy . P o  w y b o rach  pism o to* s ta ­
ło  się „sanacy jnem ", M a ono już sw ą h isto - 
rję. P odczas s tra jk u  w łók ienn iczego , w  m o­
m encie  gdy d ru k a rz e  g aze tow i p rzy łączy li 
się do dem onstracy jnego  s tra jk u , „H asło  
Ł ó d zk ie"  w y d ało  d o d a te k  nadzw yczajny , 
złożony  i w y d ru k o w an y  p rze z  p raco w n ik ó w  
w ojskow ej d ru k arn i, w k tó ry m  doniosło  o 
likw idacji s tra jk u  To celow e k łam stw o  
w p ro w ad ziło  w iele  zam ę tu  w  szereg ach  ro ­
bo tn iczych .

Później jako  zem stę  za  odm ow ę daw an ia  
ogłoszeń, ro zp o częło  o szczercze  a ta k i na 
sam orząd  m iejsk i i jego czo łow ych  d z ia ła ­
czy.

T ak ie  to  „H asło" ro zp o częło  n iedaw no  
w alk ę  z zo rgan izow anym i d ru k arzam i, d o ­
m agającym i się znośn iejszych  w aru n k ó w  
u trzy m an ia  za  sw ą p racę .

W a lk ę  ro zp o częło  na dw a fron ty , sk ła ­
niano  sk ładaczy , by  p raco w a li dłużej, ale 
za  n iższą  p ła cę ; gdy to  się n ie  udało , p o ­
s ta n o w iło  za b ra ć  „R ozw ojow i' n iedoucz- 
k ó w  i dz iew częta .

O rgan izacja  łó d z k a  n ie za sy p ia ła  g ru szek  
w  pop ie le , ro b iła  co m ogła. W o b ec  tego, że 
n ie  m ia ła  w p ływ u  na p racu jący ch  w  „R oz­
w oju", zw ró ciła  się do In sp ek to rja tu  ze 
skargą , że w  „R ozw oju" p rze k ro c zo n o  u s ta ­
w ę o p racy , że dzień  p rac y  jest w b rew  
u sta w ie  p rzed łu żan y , że  w b rew  u staw ie  
p rzy  lin o ty p ach  p rac u ją  dz iew częta , że 
w  n ocy  z a tru d n io n e  są k o b ie ty  i n ie le tn i. 
In te rw e n c ja  w ład z  n ie p rzy n io sła  żadnych  
zm ian. In sp e k to ra t k ilk a k ro tn ie  s tw ie rdz ił, 
że  w  „R ozw oju" p rze p isy  o ochron ie  p racy , 
o p ra c y  k o b ie t i m łodoc ianych  są łam an e ; 
ra z  n a w e t p rze z  po licję u su n ię to  p rac u jąc e  
n a  lin o ty p ac h  d z iew częta . „R ozw ój" nic so ­
b ie  n ie  rob i z p rze p isó w  p raw a , z p o s ta n o ­
w ień  w ład z  —  d ziew czę ta  n ad a l w  nocy 
p racu ją .

R ząd  p o lsk i podp isu je  konw encje , og ła­
sza u s ta w y  i n ak azu je  je p rz e s trzeg a ć ; w y ­
d aw cy  „R ozw oju" i „H a sła "  an i m yślą p o d ­
p o rzą d k o w a ć  się u staw om  i ro zp o rzą d ze ­
niom  w ładz.

G dyby  ro b o tn ik  jak iś śp ie w a ł jakąś 
p ieśń  ro b o tn ic zą  na ulicy, gdyby p o lic jan t 
m u tego  zab ron ił, a ro b o tn ik  n ie  posłuchał, 
w ład z a  m om en ta ln ie  zn a la z ła b y  środk i, by  
za za k łó c en ie  spokoju po ciąg n ąć  go do o d ­
pow iedz ia lnośc i i m om en ta ln ie  zm usiłaby  
ro b o tn ik a  do za p rz e s ta n ia  śpiew u. T u  zaś 
w y d aw cy  n ie dają posłuchu  ro z p o rz ą d z e ­
niom  w ładz, n a ru sz a ją  p raw o , n iszczą z d ro ­
w ie p racu jący ch , a w ład ze  nic n ie  czynią, 
by  swój zak az  łam an ia  p ra w a  w p ro w ad z ić  
w  życie. P o szan o w an ie  p raw a , znaczen ie  
w ład z y  u s tę p u je  w obec in te re só w  k ap ita łu .

J e d n a k  ro b o tn ic y  n ie m ogą się z g w ałce­
niem  p raw a  pogodzić, gdyż to  gw ałcen ie  
p ra w a  godzi w  ich na jżyw otn ie jsze  in te re ­
sy. P ra c a  za  n iższą  cenę p o zb aw ia  ro b o t­
n ika n iezbędnego  m inim um  zarobku , p ra c a  
poza godzinam i p o zb aw ia  innych p racy .

Z ty ch  w zg lędów  ro b o tn ik  m usi zw a lczać  
w yzysk  „R ozw ojów " i „H aseł" .

N asz O ddzia ł Ł ó d zk i w dalszym  ciągu 
p ro w ad z i w a lk ę  o obronę um ow y, w a lk ę  
k tó ra’ ró w n o cześn ie  jest w a lk ą  o posłuch  
dla p raw a . W zyw a on w szy s tk ich  łódzk ich  
d ru k a rz y  a zw łaszcza  p racu jący ch  w  „H a­
śle" do ob ro n y  n ied aw n o  zaw arte j um ow y 
cenn ikow ej. S łuszn ie tłum aczy , że gdy je ­
d en  z a k ła d  łam ie  um ow ę, to1 p o zo sta li „ p ra ­
co d aw cy " czekają , by  ją  te ż  z łam ać. P o ­
g o rszen ie  w aru n k ó w  p rac y  w  jednym  z a ­
k ład z ie  z n ieu b łag an ą  k o n sek w en c ją  sp ro ­
w adza  p ogorszen ie  w e w szy stk ich  z a k ła ­
dach.

D latego  w szyscy  łódzcy  ko ledzy  m uszą 
energ iczn ie  i so lid arn ie  pod  k ie ro w n ic tw em  
Z arząd u  O ddzia łu  s ta n ąć  do w alk i w  o b ro ­
n ie zagrożonej um ow y. N iew ątp liw ie  to  
uczynią, gdyż m ają żyw o w  p am ięc i o s ta t­
n ią  w a lk ę  cenn ikow ą, w  k tó re j w spólnem i 
siłam i zw yciężyli.

STRAJK U LITOGRAFÓW.

W  dniu  31 lipca  b. r. Z w iązek  L itog rafów  
w y p o w ied z ia ł um ow ę cenn ikow ą, z a w a r tą  
ze S to w arzy szen iem  Z ak ładów  G ra ficz ­
nych  w  W arszaw ie , p o d a jąc  jednocześn ie  
ze sw ej s tro n y  w aru n k i, na jak ich  go tów  
jest um ow ę p rzed łu ży ć  n a  ro k  nas tępny .

M im o, iż w ym ów ien ie to  zgodnie z sam ą 
um ow ą by ło  uczyn ione w e w łaściw ym  cz a ­
sie, pp. P ry n c y p a ło w ie  d o p ie ro  n a  sk u te k  
ciąg łych  n a legań  ze s tro n y  Zw. L itografów  
zw o ła li 1-szą ko n feren c ję  w  trz y  ty godn ie  
po tem .

K onferencyj tych  odby ło  się dw ie, jednak  
bez re z u lta tu , w obec zd ecy d o w an ie  o p o r­
nego  s tan o w isk a  pp. P ryncypałów .

O sta tec zn e  żąd an ia  litog rafów  s tre sz c z a ­
ły  się  jak  nas tęp u je :

1) P o d w y żk a  cen n ik a  o 10% w zw iązku 
ze w zro stem  drożyzny.

2) D o trzym an ie  um ow y o uczn iach  i w  
zw iązku  z tym  w y d alen ie  z Z ak ładów  tych  
uczni, k tó rzy  zo s ta li p rzy jęc i w b rew  um o­
w ie  w  ro k u  1928 —  1929.

3) Z am knięc ie Z ak ład ó w  d la now ych ucz­
ni do dn ia 8 III. 1931 roku , w  ce lu  p rz e p ro ­
w ad zen ia  przynajm nie j w  części p ro p o rc ji 
w  s to su n k u  do uczni do w ykw alifikow anych  
(obecny  s to su n ek  —  140 uczni n a  132 w y­
kw alifikow anych) .

P o s tu la ty  L ito g ra fó w  by ły  jed n ak  p rzez  
pp. P ry n c y p a łó w  bezw zg lędn ie  od rzucone 
w  całości, w obec czego Z w iązek  zm uszony 
b y ł p ro k lam o w a ć  s tra jk  już od dn ia  6 s ie rp ­
n ia  r. b.

C h a ra k te ry s ty c z n a  rzecz, iż u pp. P ry n ­
cy p a łó w  mimo, iż s tra jk  te n  n ie jest p ie rw ­
szym  w  h isto rji Z w iązku , to  je d n ak  dop ie ro  
te ra z  dało  się zauw ażyć  p ew n e  za łam an ie  
p sych iczne, w  p o s ta c i kalum ij rzacan y ch  
na O rganizację, jak o b y  b y ła  k ie ro w an a  
p rze z  jednostk i m łode, dem agogiczne i n ie ­
zrów now ażone, o raz  in te rw en c ji u p o szcze­
gólnych p rzy n cy p ałó w , w  chęci za szk o d ze­
n ia  n iek tó ry m  cz łonkom  K om isji C en n ik o ­
wej Zw iązku.

Z arzu ty  te  jed n ak  w  żadnym  w y p a d ­
ku  szkody  L itografom  nie p rzyn iosą , tym  
bardz ie j, że so lidarność jest bezw zględna, 
a śro d k ó w  nam  nie b rak , ab y  iść p ew n ie  
aż do zw ycięstw a!
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SUKCES ORKIESTRY MANDOLI- 
NISTÓW ZWIĄZKU DRUKARZY—  

ODDZIAŁ W ARSZAW A .

D nia 11 s ie rp n ia  r. b. odby ł się K onkurs 
o rk ie s tr  m ando linow ych  w  P oznan iu  zo rg a­
n izow any  p rzez  P o lsk i Zw. Zw. S tow . M a n ­
dolin . i  okazji P. W . K.

T n ag ro d a : G ita ra  i s re b rn y  p u h a r p rz e ­
chodn i zd o b y ła  o rk ie s tra  Zw. D ruk . O d­
dzia łu  W arsz . p o d  d y rek c ją  p ro l. S. Śniec- 
k ow sk iego , uzysku jąc  285 p k t,

II nagr. K oło  im. „M o za rta " , Poznań.
III nagr. K oło  M and. „L ira" z K ościan . 
Z w ycięstw o  p rzy  8 k o n k u ren ta ch , św iad ­

czy o dobrym  rozw oju  naszego  zespołu . 
S zczerze  g ratu lu jem y  o rk ie s trz e  z pow odu  
o dn iesionego  sukcesu .

UBEZPIECZENIA ROBOTNIKÓW.

R ząd  w ycofał z Sejm u p ro je k t u staw y  
o zab ezp ieczen iu  n a  sta ro ść .

C zyn te n  z o s ta ł d o k o n an y  p o d  n a jw y ra ź­
niejszym  w pływ em  k ap ita lis ty c zn e g o  „Le- 
w ja tan a " . „L ew ja tan " b ro n i się p rze d  no- 
w em i obciążen iam i p rzem ysłu , choćby  to  
m iało  po ciąg n ąć  za sobą  u trzy m an ie  o b ec ­
nego  s ta n u  rzeczy  t. zn. d alsze  „pow olne 
k o n an ie"  k ilk u n a s tu  ty sięcy  w y p ra c o w a ­
nych  ro b o tn ik ó w , n a  sk u te k  w ciąż  dalej, 
w ciąż  bezw zg lędnej po stęp u jące j ra c jo n a ­
lizacji p rzem ysłu .

R acjonalizac ja  p rzem y słu  bez u staw y
0 zabc- ’p ieczen iu  n a  s ta ro ść  je s t p ro cesem  
godzącym  w  najżyw o tn ie jszy  in te re s  tej 
n ieszczęśliw ej g rupy  ro b o tn ik ó w , s ta rych
1 zd a rty ch , k tó rz y  ca łe  sw oje życie  p rz e ­
p rac o w a li w  p rzem yśle  i dziś nie m ają ż a ­
dnych  śro d k ó w  do życia . R ząd odm aw ia 
im b ez lito śn ie  za b ez p ie cze n ia  od b ez ro b o ­
cia, zn iósłszy  od 1 lip ca  r. b. pom oc d o ­
raźn ą .

R o b o tn ik  p o lsk i jest, jak  w iadom o, dz i­
siaj n iezaszczy tnym  w y ją tk iem  w śró d  ro ­
b o tn ik ó w  E uropy , p ra w ie  p ow szechn ie  k o ­
rzy sta jący ch  z u staw o w eg o  za b ez p ie cze n ia  
n a  sta ro ść .

N a te re n ie  R zeczypospo lite j P o lsk ie j 
u zy sk ali zab ezp ieczen ie  n a  s ta ro ść  p ra c o ­
w nicy  um ysłow i bez p o ró w n a n ia  m niej w y ­
n iszczeń ' fizycznie i n iew ą tp liw ie  lep iej 
w y n ag rad zan i niż robo tn icy . O d 1 s ty czn ia  
1928 r. k o rzy s ta ją  oni z św iad czeń  em ery ­
ta lnych . P o siad a ją  zab ezp ieczen ie  od s ta ­
ro śc i ro b o tn ic y  P o zn ań sk ieg o  i P o m o rza  
o raz G. Ś ląska, u zy sk an e  jeszcze od z a b o r­
czych w ład z  n iem ieck ich . P rzem y sł i gó r­
n ic tw o  n a  te re n ie  ty ch  ziem  o p ła ca  s k ła d ­
ki zab ezp ieczen io w e  i, jak  to  w y k az a ła  
m iędzy  innem i K om isja A n k ie to w a , z p o ­
w odzen iem  w ytrzym uje  k o n k u ren c ję  p rz e ­
m ysłu  i g ó rn ic tw a  daw nej K ongresów ki 
i K resów  W schodn ich . — N ie m oże być za 
tern argum en tem  an i tro ch ę  p rze k o n y w u ­
jącym  opinję tw ie rd z en ie  p rzem ysłow ców  
z K o ngresów k i i K resów , t e  oni tych  ob ­
ciążeń , k tó re  p onosi p rzem ysł G órnośląsk i 
o raz  P o zn ań sk o -P o m o rsk i, n ie  m ogą zn ieść

W  tych  w aru n k ac h  w ycofan ie  p rzez  
R ząd  p ro jek tu  u s taw y  o zab ezp ieczen iu  na 
s ta ro ść  ro b o tn ik ó w  jest jedyn ie  ak tem  n ie ­
zw ykłej u leg łości rzą d u  w o b ec  k ap ita lis tó w  
i n iezw ykłe j chęci pójścia n a  rę k ę  k a p i ta ­
lis tom  w  tego  ro d za ju  sp raw ach . J e s t to  
jeszcze jeden  fa k t św iadczący  o p ro k a p ita -  
lis tycznym  k u rs ie  obecnego  rządu .

N ie m niej niż sp ra w a  zab ez p ie cze n ia  n a  
s ta ro ść  jask raw y m  p rzy k ła d em  ten d en c ji 
rzą d u  obecnego  i ja sk raw ym  objaw em  
sk łonnośc i do u zd ra w ian ia  s to su n k ó w  go­
sp o d a rczy ch  w y łączn ie  kosz tem  ro b o tn ik ó w  
je st z lik w id o w an ie  p rze z  rz ą d  pom ocy do ­
raźnej. O d 1 lipca  r. b. pom oc ta  zo s ta ła  
zn iesiona  zupe łn ie . O becn ie  za tem  ro b o t­
n icy  m ają p raw o  do za led w ie  17 ty g o d n io ­
w ych zasiłk ó w  n a  w y p ad ek  b ez ro b o c ia  
z ty tu łu  u staw y . P o  17 tygodn iach , ja k k o l­
w iek  żyjem y w  o k res ie  n iew ą tp liw eg o  k ry ­
zysu gospodarczego  i o usun ięciu  zupełnem  
b ez ro b o c ia  w  ty ch  w a ru n k a c h  m ow y być 
n ie m oże, —  ro b o tn ik  pozbaw iony  jest 
w szelk ie j pom ocy ze s tro n y  P ań stw a .

J a k  w yg ląda s ta n  b ez ro b o c ia  w  chw ili
o b ecn ej?

M ów i o tern  s ta ty s ty k a . N a dzień  22 
cz e rw ca  r. b. m ieliśm y 109.314 z a re je s tro ­
w anych  ro b o tn ik ó w  bez p racy . Z tego 
p rzy p a d ło  n a  Y Fojew ództw o W schodn ie  
4917: n a  W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  i P o ­
m orsk ie  9903; n a  W o jew ó d ztw o  Ś ląskie 
10.279; n a  W ojew ództw o  P o łu d n io w e 
14.371 n a  W o jew ó d ztw o  C e n tra ln e  
69.844. Z tego  w  W a rsza w ie  by ło  b ez ro ­
bo tnych  7.834, w  Ł odzi 22.624, w  S osnow ­
cu 7.215, w  B iały m sto k u  2,832. —  P o n ad to  
k ilk a d z ie s ią t ty sięcy  ro b o tn ik ó w , szcze­
gólnie w  tk a ck im  p rzem yśle  p racu je  2 i 3 
dni w  tygodniu .

M ia ło  p raw o  do zas iłk ó w  39.403 osoby, 
a re sz ta  t. zn. 70.000 osób po zb aw io n e  
jest w  chw ili obecnej w sze lk ich  śro d k ó w  
do życia . W śró d  tych  70.000, jak  to  m ów i­
liśm y w yżej, je s t k ilk a n aśc ie  ty s ięcy  ro b o t­
n ik ó w  w y p raco w an y ch , pow yżej 45 la t ży ­
cia, k tó ry ch  żad en  p rze d s ięb io rc a  do z a ­
k ła d u  p ra c y  n ie  przy jm ie. Z re sz tą  w szyscy  
inni b ez ro b o tn i ró w n ież  n ie  m ają  żadnych  
śro d k ó w  do życia.

P ro je k t now ej u s ta w y  o zab ezp ieczen iu  
n a  w y p ad e k  b ez ro b o c ia  ku rsu je  gdzieś je ­
szcze w  b iu rac h  ro zm a ity ch  M in iste rstw . 
N ow ela  z ło żo n a  p rzez  tow . S zczerkow sk ie - 
go do u s ta w y  o zab ezp ieczen iu  n a  w y p a ­
d ek  b ez ro b o c ia  w obec „feryj le tn ich  
w  Sejm ie n ie zo s ta ła  za ła tw io n a . R ząd  
w  tych  w a ru n k a c h  u w aża  jed n ak  za  zu p e ł­
n ie m ożbw e lik w id o w an ie  pom ocy  p a ń ­
stw ow ej d la  b ezrobo tnych .

W p raw d z ie  rzą d  ud zie la  jak ichś n ie w ie l­
k ich  k w o f  sam prządom  n a  ro b o ty  p u b licz­
ne, jest to  jed n ak  „k ro p la  w  m orzu  p o trze b  
sam o rząd ó w  w  te j dziedz ien ie . W p ra w ­
dzie rz ą d  m a w p ły w  n a  u d zie lan ie  k re d y ­
tó w  n a  inw estyc je  sam orządow e, n ie s te ty  
u żyw a je d n ak  tego  w p ły w u  d la  ro b ien ia  
sam orządom  tru d n o śc i, ta k  jak  m a to  m iej­
sce z sam orządem  Ł ódzkim . Z resz tą  jak

w id ać  ta  pom oc d la  sam o rząd ó w  ze s tro n y  
rzą d u  n ie  daje m ożliw ości z lik w id o w an ia  
bezrobocia .

J a k  s tra sz liw a  n ęd z a  w śró d  b e z ro b o t­
nych  w  tej chw ili kw itn ie , m oże p o w ied z ie ć  
sucha liczba. F undusz  b ez ro b o c ia  ob licza ł 
n ied aw n o  p rz e c ię tn e  za ro b k i ro b o tn ik ó w  
tk a c k ic h  w  Łodzi. W  Ł odzi jak  w iad o m o  
jest w  tej chw ili około  33.000 ro b o tn ik ó w  
za tru d n io n y ch  częściow o t. zn. po  2 dni 
w  tygodn iu  (6.000 osób) i 3 dni w  tygodn iu  
(27.000 osób). 52%  zgórą  ro b o tn ik ó w  
łódzk ich  z a ra b ia  po 4 z ło te  dzienn ie  p rz e ­
c ię tn ie , w ed le  s ta ty s ty k i F u n d u szu  B ezro ­
bocia. J a k ż e  m ożna sob ie w yobrazić , b y  
ci ludz ie  m ogli p o s iad ać  ja k iek o lw iek  z a ­
soby  n a  p rz e trw a n ie  ok resu , w  k tó ry m  sat 
p o zb aw ien i p ra c y ?

Z aiste , rz ą d  u legając  p rzem ysłow com  
i idąc  po  linji najm niejszego  oporu , o szczę­
d zan ia  k o sz tem  ro b o tn ik ó w , w trą c a  d z ie ­
s ią tk i ty sięcy  ro d z in  b ez ro b o tn y ch  w  s ta n  
ok ropnej nędzy .

T e dw a fak ty  św iadczą, p o w tarzam y , 
n iezm iern ie  w ym ow nie o k ie ru n k u  p o lity k i 
g ospodarcze j obecnego  rządu . T ru d n o śc i 
go sp o d arcze  i finansow e P o lsk i m ają  b y ć  
p rzezw y ciężo n e  p rzez  o d b ie ra n ie  ro b o tn i­
kom  p ra w a  do zasiłk ó w  n a  w y p ad e k  b e z ­
ro b o c ia  i w y co fan ia  p ro je k tu  u s taw y  o z a ­
b ezp ieczen iu  n a  s ta rość .

O rgan izacje  zaw o d o w e i sam i ro b o tn ic y  
n a d  tym  prze jść  do p o rz ą d k u  n ie  m ogą. 
Z rob ią  oni ze swej s tro n y  w szystko , b y  
zm usić rz ą d  obecny  do w y co fan ia  się  z t e ­
go n ie ludzk iego  k ie ru n k u  jego po lityk i.

N ad ch o d zące  z ca łego  k ra ju  p ro te s ty  z e ­
b rań  ro b o tn iczy ch  p rzec iw k o  tem u  są  na j- 
lepszem  św iad ec tw em  n as tro ju  k lasy  ro ­
botn iczej.

(„Robotniczy Przegląd Gospodarczy").

CZESKA DRUKARSKA WYCIECZKA  
W POZNANIU.

W  dn iach  3 —  5 lipca  gościła  w  P o z n a ­
n iu  w y c ie cz k a  uczn iów  d ru k a rsk ic h  łą cz ­
n ie  z ko legam i p rask im i w  liczb ie 45 osób. 
W y c ieczk a  dosz ła  do sk u tk u  d z ięk i m a te -  
rja lnem u  p o p a rc iu  p ra sk ie j szko ły  do- 
k sz ta łcące j i Z w iązku  Zaw. D ruk. C zesko- 
s łow ack ich . K ie ro w a ł w y c ie cz k ą  kol. W a ­
c ław  L iska, k o re k to r  i in s tru k to r  S ekcji 
uczn iow skiej w  P rad ze .

Z ram ien ia  naszej o rgan izac ji p odejm o­
w ali w y cieczk ę  kol. C h a łu p k a  i W a w rz y n - 
k iew icz , k tó rzy  ró w n o cześn ie  sp e łn ia li ro lę  
p rzew o d n ik ó w .

W  p ie rw szym  dniu  zw iedzono  m iasto  
i spędzono  w ieczó r w  O perze . W  drugim  
dniu  — d ru k a rn ię  św. W o jc iech a  i W y s ta ­
w ę, w  trzec im  dniu  z a b y tk i m ias ta  i Z w ie­
rzyniec.

U d e rz a ła  k a rn o ść  w  zespo le  w y c ie cz ­
kow ym  o raz  chęć z u ż y tk o w an ia  okazji n a  
zaznajom ien ie  się jak n a jsze rsze  z życiem  
i w y tw ó rczo śc ią  g raficzną  w  P oznan iu .
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